ANETA HERICH, V LO RYBNIK
Człowiek wobec Tajemnicy (esej)

To, co pozwala nam na ciągłe poszukiwanie sensu istnienia, niepojętości nauk, specyficzności doznawanych uczuć, wielkości człowieka, a zarazem jego małości i nicości, to właśnie tajemnice, które od początków dziejów towarzyszą ludzkiej egzystencji. Człowiek na skutek swojej nieporadności, zagubienia, strachu i ciążącego na nim brzemienia odpowiedzialności zatracił gdzieś na przestrzeni wieków pewność. Tym samym stał się osobą, która - aby odzyskać poczucie bezpieczeństwa, panowanie nad swoimi emocjami, orientację w naturalnych zjawiskach, ciągle poszukuje odpowiedzi na niekończący się szereg pytań. Dlatego rzec można, że odwieczną tajemnicą świata jest jego poznawalność. Tak mawiał Albert Einstein. Nie zawsze potrafimy udzielić trafnej odpowiedzi na pytania. Te, które nie doczekały się zinterpretowania, na zawsze pozostaną tajemnicą.

 Któż z nas choć raz nie zajrzał do pokoju przez dziurkę od klucza? Uwielbiam tajemnice. Jako dziecko wielokrotnie przykładałam szklankę do drzwi, aby usłyszeć rozmowę, jaka toczyła się w sąsiednim pokoju oraz zaglądałam do przeróżnych miejsc. Dlaczego? Jak mawiał Jonathan Carroll: W piwnicach pachnie tajemnicą i kryjówką. 

Nasze życie to ciągłe stykanie się z tajemnicami. Większość rozmów kończy się słowami: Ale obiecaj, że nikomu nie powiesz. Czy osoba, której stajemy się powiernikami, może nam zaufać, gdy mówi: Niech to będzie nasza słodka tajemnica? Pozwólcie Państwo, że w tym miejscu przytoczę słowa Grahama Mastertoana, który twierdził: Tajemnice są jak namiętności. Zwykle przerastają tych, którzy zostali wybrani, aby je dźwigać. W tym cytacie jest  jedno bardzo istotne słowo ‘zwykle’. Oznacza ono, że z tą tezą nie zawsze musimy się zgadzać. Skupmy się na paru istotnych czynnikach, które kształtują nasz stosunek do tajemnic. Zachowanie tej nadzwyczajnej treści jest czymś, czego nie da się porównać z niczym innym. Jako posiadacze tajemnic często nie zdajemy sobie sprawy ze szczęścia, jakie nas spotkało. Ktoś obdarzył nas pełnym zaufaniem, powierzając nam tajemnicę. My z kolei czujemy pewien rodzaj dowartościowania, ale także adrenalinę. Wszystko, co jest owiane tajemnicą, sprawia, że stajemy się niezmiernie ciekawscy. Przemawia przez nas jakiś niezidentyfikowany rodzaj pewności siebie, ujawniający się w postępowaniu bez jakichkolwiek zahamowań, wręcz  parciu do przodu, nawet po wyboistych drogach. Dlaczego zachowujemy się jak zwierzęta, kierujące się instynktem? Ponieważ " zakazany owoc lepiej smakuje", czyli to, czego jeszcze nie doznaliśmy, a co jest wręcz na wyciągnięcie ręki, pociąga nas i poniekąd zmusza do poznania. Nie należy się tym zbytnio przejmować, ponieważ jest to naturalny ludzki odruch, którego trudno się wyzbyć. Można go jedynie zredukować. Powyżej rozważyłam zachowanie ludzi w kontekście tajemnicy, którą ktoś nam zdradził czy powierzył. Co natomiast z tajemnicami znajdującymi się na wyższym szczeblu selekcyjnym? Co z tajemnicami, do których my sami chcemy dotrzeć? 

Jak opisać niewidzialne?

Gdy opisujemy przedmioty bądź uczucia, charakteryzujemy je tak, jak je odbieramy. Każdy z nas zapamięta specyficzną rzecz, gdyż mamy odmienne poczucie piękna i estetyki. To, co dla innych jest obrzydliwe, dla nas jest niepowtarzalne. Jesteśmy przyzwyczajeni do opisywania tego wszystkiego, co widzimy bądź widzieliśmy. Czy tak musi być? Czy jesteśmy tylko otwarci na to, co uda nam się dostrzec poprzez jeden z naszych zmysłów? Być może ktoś uzna, że nie można w żaden logiczny sposób opisać lub nazwać tego, czego nie widzieliśmy, ponieważ nie mamy pewności, czy to w rzeczywistości istnieje. Pytam w takim razie, co z wiarą?

Czy widzę powietrze? Na to pytanie nawet dziecko w przedszkolu zna odpowiedź. Jest ona jedna i niezaprzeczalna i zawiera się w następującym słowie: "Nie". Nikt z nas nie widzi powietrza. W takim razie skąd wiemy, że ono istnieje? I tutaj znowu przedszkolak może popisać się swoim geniuszem: Wiemy, że istnieje, ponieważ oddychamy. Gdyby go nie było, tym samym nie byłoby i nas. Doszłam do takiego punktu, w którym udowodniłam, że nie zawsze ‘niewidzialne’ oznacza ‘nieistniejące’. Teraz należałoby się zastanowić, czy jakimś sposobem mogę opisać to, czego nie widzę? Proszę posłuchać pewnej opowieści o "Człowieku bez imienia". 

Gdy wszystkie latarnie na petersburskim rynku zostaną zgaszone przez pana w gustownym surducie, gdy jedyną wiązkę promieni świetlnych wysyła do nas księżyc, wtedy ulicami miasta wędruje człowiek bez imienia. Nikt od pradziejów nie wie, kim on jest, ani co go sprowadza o tak późnej porze. Trudno powiedzieć, czy spaceruje, czy czegoś lub kogoś szuka. Jedno jest pewne, zawsze swoją trasą kroczy sam. Nie ma przy nim nawet psa. Ta tajemnicza postać zawsze ma spuszczoną głowę i zamglone oczy. Jego wymizerniała i zniszczona twarz świadczy o licznych zmartwieniach. Łzy w oczach są wyrazem cierpienia, a cienie pod oczami to dowód nieprzespanych nocy. Choć nikt nie zna nawet jego imienia, to każdy, kto go napotyka, wie, że nie jest on szczęśliwy. Ilu Ty, kochany czytelniku, spotykałeś na swojej drodze ludzi bez imienia?

Skoro nie można zobaczyć nieszczęścia w sensie dosłownym, nie ma ono właściwości fizycznych ani chemicznymi, nie ma barwy, zapachu, nie ulatnia się, ani nie spala, skąd w takim razie wiemy, że w ogóle ono jest? Każdy z nas jest czasem takim człowiekiem bez imienia, bez bliskich, którzy potrafiliby go zrozumieć. Często bez celu maszerujemy w dal, zastanawiając się nad swoim życiem. Jesteśmy dręczeni wyrzutami sumienia bądź mamy zmartwienia, o których nikt nie wie, ponieważ boimy się nimi podzielić z innymi ludźmi z obawy, że nas nie zrozumieją. Naszych uczuć i stanów napięcia nie możemy wyciągnąć na zewnątrz, jak czynimy to z szorstkim papierkiem z kieszeni, ale możemy swoim zachowaniem określić nasz stan wewnętrzny. Niektórzy krzyczą, gdy rozpiera ich złość, tym samym pokazują nam swoje niezadowolenie. Jest to sygnał dla Ciebie, dla mnie, że coś nie jest takie, jakie być powinno. Może to wołanie o pomoc? Inni zamiast w tak bezpośredni i otwarty sposób wyrażać swoje uczucia wolą je ukryć. Jednak ich zatuszowanie nie jest perfekcyjne, gdyż nawet najdrobniejszy grymas na twarzy oznacza kłopot, rezygnację z życia, marzeń, poddanie się lub coś znacznie gorszego.

Sądzę że nie można opisać tego, co niewidzialne, ale możemy zauważyć tę mistyczność i niewidzialność poprzez następstwa, jakie one w nas wywołują, dzięki naszym ludzkim zachowaniom i odruchom. Czy my sami zastanawiamy się nad tym, co odczuwamy? Raczej nie. Potrafimy rozróżnić złość od szczęścia, ból od upojenia, zazdrość od życzliwości, ale czy zastanawiamy się, dlaczego takie emocje nami kierują? Tutaj ujawnia się stosunek każdego z nas do tego, co niepojęte i niezgłębione, tego, co niewidzialne. Często jesteśmy po prostu obojętni. Po co zaprzątać sobie głowę filozoficznymi błahostkami?! Może w tym jest i trochę racji. Nie każdego z nas interesuje to, co tylko pozornie nie istnieje. Dlaczego nie obchodzi nas to, co istnieje naprawdę, dlaczego przechodzimy obojętnie obok cierpienia, upokorzenia, biedy, utraty dumy? Niewidzialność nie musi wcale oznaczać czegoś, co nie istnieje. Niewidzialnością możemy nazwać niemożność bezpośredniego kontaktu fizycznego z czymś, co nie jest możliwe do uchwycenia, ale co jest, gdyż to pozwala nam żyć. Może to być także zaślepienie każdego z nas, obojętność w stosunku do innych i siebie. Brak wiary lub utrata nadziei. W takim razie, jacy jesteśmy w stosunku do tego, co jest owiane tajemnicą ze względu na swoją niewidzialność?
           Pozwólcie, że w tym miejscu tematem moich rozważań stanie się tajemnica, której tylko wybrani spośród nas doświadczyli. Jednym z takich ludzi był niezwykły wzór XX i XXI wieku -  Jan Paweł II . W książce ”Dar i Tajemnica” zanotował słowa, które stają się podwaliną moich rozważań: Powołanie jest tajemnicą Bożego wybrania. Mam nadzieję, że nikt nie ma co do tego żadnych wątpliwości, ponieważ: (...)ludzkie słowa nie są w stanie udźwignąć ciężaru tajemnicy, jaką kapłaństwo w sobie niesie. Wgłębiając się w książkę autorstwa wielkiego teologa, czytamy następujące słowa: (...)Kapłan winien posiadać tę „wiedzę Bożą”, która nie jest jedynie zbiorem prawd doktrynalnych, ale osobistym i żywym doświadczeniem Tajemnicy(...). Osoba, która została powołana do niesienia posługi innym ludziom, do wskazywania im właściwej drogi prawdy oraz udzielaniu pomocy przejawiającej się w odpowiedzi na szereg pytań, powinna „doświadczyć Tajemnicy”. W tym miejscu należy wspomnieć o Kimś, dzięki któremu możemy doznawać objawień w różnych dziedzinach egzystencji. Mowa tutaj o naszym Zbawicielu, gdyż: (...)Tylko Chrystus swoim człowieczeństwem odsłania do końca tajemnicę człowieka. Wniknąć do głębi w tajemnicę człowieka można tylko wówczas, kiedy się przyjmie jako punkt wyjścia jego stworzenie na obraz i podobieństwo Boże(...). Tak pisze w „Pamięci i tożsamości” papież-Polak. Cała wiara, jaką chrześcijanie posiadają od tysięcy lat, opiera się na tajemnicy. Nikt bowiem do końca nie potrafi zgłębić i wyjaśnić tajemnicy, na przykład: Niepokalanego Poczęcia, Trójcy Przenajświętszej, Przeistoczenia chleba i wina, Zmartwychwstania czy też  Wniebowzięcia. Dlatego trafnie podkreśla Jan Paweł II naszą pozycję jako „niewtajemniczonych”: (...)Przez Chrystusa i w Chrystusie więc rozświetlana jest tajemnica cierpienia i śmierci, która poza Jego Ewangelią przygniata nas(...).
               Mówiąc o powołaniu, nie mogę pominąć człowieka, który wspominał: Jako dziecko chciałem być podróżnikiem i jeździć po całym świecie. Lub przyrodnikiem (...)Pewnej nocy, 1943 roku, nagle obudziłem się i chodziłem jak czapla po podłodze. Łaziłem z kąta w kąt po pokoju. Przyszła mi do głowy nieoczekiwana myśl, żeby zostać księdzem(...). Oczywiście chodzi o księdza Jana Twardowskiego, który w książce „Autobiografia. Myśli nie tylko o sobie. T.1: Smak dzieciństwa 1915-1959” o swoim powołaniu mówi w następujący sposób: (...)Miałem wrażenie, że Niewidzialny prowadzi mnie do kapłaństwa. Początek mojego kapłaństwa jest dla mnie tajemnicą(...). Chociaż jego nagła potrzeba przynależności w sposób szczególny do Kościoła była wywołana, jak to wielokrotnie podkreśla, pewnymi przeżyciami wewnętrznymi, okupacją, wojną, czyhającą na każdym kroku śmiercią, to jednak tajemnica powołania, której nie można zrozumieć i przełożyć na język pojęć dostępnych człowiekowi, była czynnikiem dominującym. Sądzę, że ostatnie słowa „Wiersza z banałem w środku” mogą stanowić puentę dotychczasowych rozważań: bo to, co nas spotyka, przychodzi spoza nas.
   Ludzie - mali, bezbronni, niczym obłoczki szybujące bez celu po niebie. Ci zakompleksieni i przeciętni. Szczęśliwi i czekający z utęsknieniem na nowy dzień, wierząc że będzie on lepszy od poprzednich. Ludzie chwytający życie pełnymi garściami i ci, którym to życie przepływa przez palce. Wieczni podróżnicy, czujący wiatr we włosach, i zwykli, żyjący w prowincjonalnych miasteczkach. Czym jesteśmy? Czym byliśmy i czym będziemy? Jak mawiała Maria Dąbrowska: Człowiek jest tajemnicą - z tajemnicy przybywa i w tajemnicę odchodzi. Może dlatego jesteśmy tak wyjątkowi. Każdy z nas jest po prostu inny, ani lepszy, ani gorszy. Człowiek jest jedną wielką tajemnicą, której nie sposób ogarnąć. Żaden naukowiec, który nawet przez dziesiątki lat będzie prowadził przeróżne doświadczenia, nigdy do końca nie dotknie tajemnicy, bo nie można w pełni zbadać ludzkiej duszy. Johann Wolfgang Goethe w tragedii „Faust” ukazuje nam uczonego mędrca, który mawiał: Był na początku czyn. Wiemy, że celem bohatera było zgłębienie metafizycznej tajemnicy istnienia. Jest on dobrym przykładem naukowca-badacza, którego ogranicza jednak niewiadoma, nieokreślona część każdej ludzkiej egzystencji, jaką jest śmierć. Dlatego nigdy nie uda mu się na tuzinach szorstkich i pachnących świeżą produkcją kartkach papieru od początku do końca opisać ludzkiego życia i jego tajemnicy, ponieważ: Nie wiemy, czym jest życie, choć go używamy, a chcielibyśmy wiedzieć, czym jest śmierć. Życie i śmierć to tajemnice zakryte przed człowiekiem grubą zasłoną. Tak mawiał sam Konfucjusz. Czy jego teoria zmieniła się przez te dziesiątki lat? Nikt nie pozna życia, gdyż jest ono związane ze śmiercią, od której nie ma już odwrotu. Poznajemy całe życie tylko w momencie naszej ostatniej drogi, ale tym samym tracimy je bezpowrotnie: Ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie  zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują (I Kor 2,9). Jesteśmy tajemnicą, od której nie sposób się uwolnić. Jaki jest nasz stosunek do niej? Zastanawiamy się nad nią, ale w ostateczności jest nam ona obojętna. Sądzę, że to lepiej. Gdyby każdy z nas codziennie, wstając rano, zastanawiał się, ile mu pozostało czasu i czy przypadkiem dzisiejszy dzień nie jest jego ostatnim,  czy w drodze do pracy, szkoły nie zdarzy się coś nieoczekiwanego, zaskakującego, co doprowadzi do jego pożegnania się z doczesnością, to praktycznie wcale by nie żył! Jego egzystencja sprowadzałaby się do wiecznego zamartwiania się. Musimy mieć świadomość, że: Życie to taki dziwny prezent. Na początku się je przecenia, sądzi się, że dostało się życie wieczne. Potem się go nie docenia, uważa się, że jest do chrzanu, za krótkie, chciałoby się niemal je odrzucić. W końcu kojarzy się, że to nie był prezent, ale jedynie pożyczka. I próbuje się na nią zasłużyć. Tak mawiał odważny Oskarek, bohater niesamowitej powieści Erica - Emmanuela Schmitta. „Oskar i pani Róża” to książka o odwadze, sile i nadziei, która każdemu z nas może podpowiedzieć, jak żyć, aby naprawdę żyć, nawet jeśli zostało nam niewiele czasu. Z życia, które samo w sobie jest ogromną złotą szkatułką sekretów i tajemnic, do której ktoś dawno temu zgubił klucz, bierzmy wszystko to, czym nas obdarowuje. Nie zastanawiajmy się ani minuty dłużej, bo wskazówki naszego zegara ciągle się przesuwają i nie można ich w żaden sposób cofnąć czy zatrzymać! Nie martwy się jutrem, bo dziś przestanie nas bawić! Zatrze za sobą te jedyne i niepowtarzalne wrażenie dobra i specjalnej misji, jaką ktoś nam zlecił. Dlatego carpe diem, czyli po prostu ”chwytajmy dzień”!
Ludzie - zastraszeni, zabiegani, zmartwieni, z obawą kroczący przez świat, spoglądający uważnie pod nogi, aby przypadkiem nie potknąć się na kamiennej ścieżce -  przestańmy bać się tego, co niezbadane, tajemnicze! Lepiej jest mieć jakiekolwiek pojęcie o nieznanej drodze naszej egzystencji, aby w tej ostatniej pielgrzymce nie czuć tylko i wyłącznie strachu, ale także ciekawość, na ile moje wyobrażenie i domysły są prawdziwe. Tajemnica i ciekawość są jak miłość i cierpienie, zawsze idą w parze.

Jak pokazać niepojęte?

Są takie chwile, gdy gaśnie radość w moim sercu, a jej miejsce zajmuje smutek. W głowie kłębią się miliony niepotrzebnych myśli, które wcale nie pomagają mi w zapomnieniu o przykrościach i żalach. Wtedy czuję się bezradna, lecz nie potrafię wołać o pomoc. Wiem, że nie jestem jedyną na świecie istotą, którą trapią zmartwienia. Możliwe, że w tym samym momencie ktoś inny czuje się podobnie jak ja. Gdy ciemne chmury nadciągają nad moje życie, uciekam do świata wyobraźni, w którym nie ma miejsca na troski, gdyż wpuszczam do niego tylko to, co chcę, a martwić się nie mam ochoty. Wtedy zbawienna wydaje się wyobraźnia, którą każdy z nas posiada. Jedni mają jej więcej, a innych natura w mniejszym stopniu w nią zaopatrzyła. Osobiście podziwiam wyobraźnię pewnego człowieka, który tak podsumował swoją artystyczną działalność: Gdy miałem sześć lat, chciałem zostać Napoleonem - ale nim nie zostałem. Gdy miałem lat piętnaście, chciałem zostać Dalim i zostałem nim. Mowa tutaj oczywiście ęłęóo znakomitym surrealiście Salwadorze Dalim. O ile - jak wspomniałam powyżej - każdy z nas posiada choć odrobinę wyobraźni, o tyle ten artysta miał jej w nadmiarze. Skoro za pomocą tuszu, farb, pędzla i kawałka płótna udało mu się ukazać niepojętość, w takim razie, w czym tkwi problem? Dlaczego my nie potrafimy wyrażać niepojętości? Możliwe, że oprócz tych podstawowych malarskich akcesoriów potrzeba czegoś więcej. Tylko czego? Co jeszcze się liczy? Otóż, aby tworzyć, musimy posiadać zaplecze wyobraźni. Gdy namalujemy pospolity kwiatek, nie będzie on naszym wymysłem, lecz tylko kopią oryginału, nie będzie wyrażał nas.

 Swego czasu bardzo zainteresował mnie pewien obraz tego artysty, któremu zresztą nie nadał tytułu. Może zrobił to świadomie, chcąc tym samym zmusić nas do "puszczenia wodzy fantazji". Każdy, kto przyjrzy się temu niepowtarzalnemu dziełu, zobaczy w nim coś innego. Tutaj ujawnia się jego piękno. Każda interpretacja będzie tylko i wyłącznie odzwierciedleniem duszy odbiorcy. 

   W tym miejscu pozwolę sobie przytoczyć moje spostrzeżenia i domysły co do tego malowidła. Opisując je, czuję się tak, jakbym odkrywała jakąś zagadkę. Mam poczucie ingerencji w to dzieło, w którym zostawię swój osobisty ślad.

 Na pierwszy rzut oka widzę dwie ciemne plamy, ale po zastanowieniu dostrzegam za nimi zarys kobiecej twarzy, której rysy przypominają urodę azjatycką. Kobieta ta boi się pokazać swoją twarz, gdyż zasłaniają ją dwie ciemne plamy, przypominające maskę, przepołowioną na dwie części. Artysta uchwycił moment, w którym kobieta spoza maski odsłania część twarzy. Uważnie spogląda na świat. Widzi go dokładnie, lecz tylko jednym okiem, gdyż drugie kryje się za jej osłoną. Kto wie, czy  kiedyś ukaże całą twarz i raz na zawsze odrzuci swoją "zasłonę". Obraz został wykonany tuszem, dlatego całość zlewa się z sobą, potwierdzając tym samym łączność i wzajemne uzupełnianie się wszystkich elementów. Obraz nie jest różnobarwny. Widzimy tylko biel i czerń. Możliwe, że kobieta ta musi wybrać pomiędzy którymś z tych kolorów. W naszym życiu jest podobnie. Nie ma czerni i bieli. Jest tylko biel lub czerń. Od nas należy, na który z tych kolorów się zdecydujemy. Biel od zawsze symbolizuje dobro, czerń natomiast jest jego przeciwieństwem. Na obrazie zdecydowanie dominuje biel, jednak nie jest ona tak nieskazitelna, gdyż przechodzi w szarość, która kiedyś stanie się czernią. Pomimo dominacji bieli to ciemne plamy jako pierwsze przyciągają nasz wzrok. Dlaczego rozwodzę się nad zwykłymi barwami? Ponieważ odgrywają one tutaj istotną rolę, możliwe, że najważniejszą. Dzięki tym "plamom" powstał obraz. Wcześniej był on swoistą „tabula rasa”. Nasze życie też jest taką czystą kartką papieru i tylko i wyłącznie od nas zależy, jakie odcienie na niej się pojawią. 
Niepojętość można pokazać poprzez dzieło malarskie, ale także poprzez obraz ruchomy. Kino to wspaniała rzecz, na którą składają się: film i publiczność. Zostańmy jeszcze przy Dalim i jego związkach z kinem.
Cofnijmy się w czasie. Jest rok 1929. Dali pisze scenariusz do pierwszego w historii filmu surrealistycznego. Mowa tutaj oczywiście o "Psie andaluzyjskim" ("Un chien andalou") w reżyserii Luisa Bunuela. Film jest nie tylko ciekawy ze względu na tematykę, ale także niepowtarzalną koncepcję. Składa się z kilku niepowiązanych tematycznie scen. Możemy zaobserwować w nim tak drastyczne sceny, jak: oko rozcięte brzytwą lub dziurawą rękę, z której wychodzą mrówki. Dla mnie takie ujęcia były i są nadal niepojęte. Trudno jest mi uwierzyć, że coś takiego mogłoby mieć miejsce w rzeczywistości. Pomysłodawca filmu wykazał się ogromną wyobraźnią. 

Wątpię, żeby coś byłoby w stanie zaskoczyć mnie bardziej niż owa produkcja. Po obejrzeniu tego ruchomego obrazu miałam wrażenie, jakbym podczas jego emisji śniła. Tutaj doskonale została spełniona funkcja estetyczna kina onirycznego. Być może każdy z nas, zamykając wieczorem oczy, przechodzi do świata snu, którego do końca nie można zgłębić i który każdorazowo potrafi nas zaskoczyć. Czasem sny wpływają na naszą twórczość artystyczną. Widzimy w nich niepowtarzalność, którą od razu pragniemy uwiecznić na różne sposoby. Za pomocą farby i pędzla lub przy użyciu innej technologii. Osoby, które podejmują takie działanie, czynią to dla dobra ludzkości, aby zabawić, zaskoczyć, ale zarazem zmusić do refleksji i zadumy. Człowiek wyróżniający się spośród tłumu czuje ogromną moc, dzięki której tworzy. Ten, któremu jakaś niepojęta siła uchyliła rąbek tajemnicy, ma prawo czuć się nadzwyczajnie. Chodzi o to, aby sprostał jej oczekiwaniom. Gdy zostaje nam powierzona tajemnica, tym samym stajemy się nią w podwójnym znaczeniu. Sami w sobie już nią jesteśmy. Różnica pomiędzy ludźmi "wtajemniczonymi" a "tajemniczymi" polega na tym, że ci drudzy obawiają się tego, co dotychczas nie zostało przez nich dostrzeżone. Dlatego boją się wpuścić do swego wnętrza więcej wyobraźni niż jej potrzeba. Ci ludzie nie wiedzą, co tracą. Każdy z nas może stać się kreatorem niepowtarzalności, gdyż - jak to już wyżej zaznaczyłam - każdy z nas ma wyobraźnię, wszyscy potrafimy śnić. Aż chciałoby się krzyknąć: nic mi więcej nie potrzeba! Pokażmy tę niepowtarzalność, która cierpliwie czeka ukryta we wnętrzu naszej wyobraźni! Otwórzmy się na to, co: nieograniczone, niezmierzone, niewidzialne!
Jak wyrazić nieograniczone, niezmierzone, niewidzialne?

Swoboda, przestrzeń, która w żaden sposób nas nie ogranicza, lecz dodaje nam skrzydeł. Bezgraniczne poczucie wolności, możliwości podejmowania własnych decyzji. Bez ingerencji osoby postronnej. Przemierzając setki kilometrów, wsiąkając w odmienną kulturę, rozkoszując się urokiem nieograniczonego, niezmierzonego, niewidzialnego piękna każdego z nas z osobna, można odnaleźć tę jedną, niepowtarzalną, niezgłębioną i nienaruszoną część ludzkiego życia. Element, bez którego inne części nie byłyby w stanie właściwie funkcjonować. 

Już w starożytności uważano, że siedzi w ciele w postaci małej laleczki, którą nazywano kore. Mowa tutaj oczywiście o duszy.  Nie istnieją dla niej żadne granice, ani te terytorialne, ani moralne, dlatego jest nieograniczona. Nie można jej zamknąć w pudle, po czym rozciągnąć na blacie oraz zmierzyć jej długość i objętość. Dlaczego te czynności są niewykonalne? Ponieważ dusza jest niewidzialna. Na przestrzeni dziejów doszukiwano się jej różnych interpretacji. Czasem chciano nadać jej kształt, by mogła stać się symbolem łatwym do zapamiętania i przyswojenia. Mitologia przedstawia ją jako laleczkę. Sądzono także, że dusza zmarłego jest gospodarzem stypy. Jan Kochanowski w swojej fraszce „Do snu” ukazuje ją w nieco innym świetle. Wiąże ją bezpośrednio z tytułowym snem, który jest stanem wolności duszy, umożliwiającym jej latanie we wszystkie strony świata:

...gdzie jasny dzień wychodzi z morza… (wschód)

...gdzie wieczór gaśnie późną zorzą... (zachód)

...gdzie śniegi panują i lody... (północ)

...gdzie wyschły przed gorącem wody... (południe)
Każdy z nas w inny sposób wyraża uczucia takie, jak gniew, miłość, radość oraz smutek. Dlaczego jesteśmy od siebie tak różni, a zarazem tak bliscy? Bez względu na wiek, poziom inteligencji, kolor skóry, język czy obyczajowość łączy nas jedno, a mianowicie pokrewieństwo dusz. Chociaż dusza to materia, której nie można do końca zinterpretować, zmierzyć czy zobaczyć, to potrafimy ją dostrzec w każdym z nas. W naszym codziennym wyrażaniu samych siebie. Wykonujemy podobne gesty, poprzez odpowiednią tonację nasze słowa nabierają prawidłowych znaczeń. Nawet najdrobniejszy dodatek do naszego ubrania, taki, jak chociażby kolorowa chusta, świadczy o nas samych, poczuciu własnej wartości, sposobie bycia czy przynależności do środowiska. Wyrażamy siebie, swoją duszę tym, co sobą reprezentujemy, czym się posługujemy. Jesteśmy tym, czym chcemy być.

Wyobraźnia to słowo-klucz, które wielokrotnie przewijało się w moich rozważaniach. Ona bowiem umożliwia nam wyrażanie siebie. Są jednak osoby, które potrafią znakomicie być zarówno samym sobą, ale także w mgnieniu oka stać się kimś zupełnie innym. Mają one wiele wspólnego z aktorami, ale częściej kojarzymy je z ulicą aniżeli z teatrem. Gdy o nich piszę, przychodzi mi na myśl jedno miasto - Kraków. Bez względu na to, w jaką porę roku bym go nie odwiedziła, zawsze dostrzegam tę piękną, uliczną sztukę wykonywaną przez mimów. Ich wyobraźnia wydaje się nieograniczona i niezmierzona. Za pomocą mimiki twarzy, najdrobniejszych gestów, które tworzą całość obrazu, potrafią wyrazić wszystko. Ale czy poradziliby sobie z takimi pojęciami, jak ‘nieograniczone’, ‘niezmierzone’, ‘niewidzialne’?

Gdybym była mimem, przedstawiłabym to w następujący sposób. Zabrałabym moich widzów w miejsce, do którego nie dochodzą promienie słoneczne ani światło lamp ulicznych. Wzięłabym do ręki zapaloną świeczkę, po czym przy użyciu jak najmniejszej siły zdmuchnęłabym ją lekkim podmuchem wiatru. Wtedy z powrotem w miejscu, w którym zebraliby się wszyscy zainteresowani, zapanowałaby ciemność. Czy nie jest ona nieograniczona, niezmierzona, niewidzialna? Zdmuchnęłabym ją niczym innym, jak tylko oddechem, który etymologia traktuje jako źródło wiary w duszę.

Bez względu na to, czy będziemy obojętni na otaczający nas i przesiąknięty tajemnicą świat, czy postaramy się nad nim zapanować, dochodząc "po nitce do kłębka", czy też go zlekceważymy, nigdy nie uciekniemy przed tym, co niezbadane i nieokiełznane. Dlaczego? Ponieważ jesteśmy jego nieodłączną częścią. Zarówno świat, jak i my, ludzie, jesteśmy niezinterpretowaną i niekończącą się historią, którą potocznie można nazwać tajemnicą. Bo czy ktoś może znać odpowiedź na wszystkie pytania?

Reszta jest milczeniem…
XI OGÓLNOPOLSKI KONKURS

NA PRACĘ Z LITERATURY
dla uczniów szkół ponadgimnazjalnych

Temat nr 7:
   Jak opisać niewidzialne,

   Jak pokazać niepojęte?

  Jak wyrazić nieograniczone, niezmierzone, niewidzialne?

św. J. z Damaszku

    Człowiek wobec Tajemnicy.

Autorka: ANETA HERICH


kl. III a

                                            V Liceum Ogólnokształcące w Rybniku
                                             Nauczyciel-opiekun: Barbara Padula
